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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a .  — Z K a u k a z u  bardzo pomyślne są wiadomości dla 
R ossyjskiego oręża. M iędzy innemi umieszczamy n a s tępu jącą :  U bychy
trzym ając  for t G olow ińsk i przez  czas niejaki w  oblężeniu, przypuścili  szturm 
w  dniu 1 0 .  G rudnia  r. z. z rana. Garnizon stał w  gotowości do o dp o ru  
ju ż  to po wałach w jeden szereg rozsyp any ,  ju ż  zebrany  w  częściowe o d ­
działy re z e rw o w e ,  k tóre  za ję ły  s tanowiska p rzy  bastjonach, a jeden  z tych 
g łó w n y  w  ś rodku  fortu . K ape lan ,  zakonnik M akary  Kamienicki,  k tó ry  
odznaczył się jeszcze p rzy  szturmie w roku 1 8 4 4 . ,  p rzeczy taw szy  modli­
tw ę  o zesłanie zw y c ięz tw a ,  b łogosławiąc garnizon pokropił  go święconą 
w odą .  T łu m y  ko nnych  i pieszych g ó ra l i ,  na 3  g łów ne  podzielonych od­
działy, z t ru d n ą  do uw ierzen ia  bystrośc ią  puściły  się do szturmu. Jeden 
z nich 7. lewego sk rzyd ła  fo r tu ,  2g i po nad brzegiem m orza ,  w k ie runku  
między blokhaużcm, a morzem, 3 ci nakoniec ud e rz y ł  na p ra w y  fron t fo r ty - 
fikacyi. P ie rw szy  oddział z łożony  z kawalerii,  dobiegłszy w  całym pędzie 
konia do iam w ilczych ,  p rz y k ry w a ją c y c h  lewe skrzyd ło  fo r tu ,  za trzym ał 
s ię ,  a nie tracąc czasu ,  z siadł z koni. Na każdym  koniu  siedziało po 2 
górali,  a 3  trzym ając  się strzemion biegł p rzy  koniu  w ydąża jąc  mu w  biegu. 
W  ciągu tego pierwszego ich p oruszen ia ,  dano z każdego działa fo r tu  po 
d w a  w y s trza ły  kartaczami. Zsiadłszy z k o n i ,  górale z n adzw ycza jną  z r ę ­
cznością i godną  podz iw u  odw agą  przebyli  pod gradem kul i kartaczy  wil­
cze ja m y ,  ( w  k tó rych  wielu śmierć znalazło),  a spuściw szy  się w fosy, w y ­
rąbyw ali  palisady, podczas g dy  inni s taw ając  jeden drugiem u na ramiona, zdo­
łali przeleść za palisady i wejść na w a ły  fortu. Pomimo morderczego ognia 
z dział, po skrzydłach  fortu  ro zs ta w io n y ch ,  około 2 0  górali zdołało dobyć 
się ju ż  na g łó w n y  bastjon i na nim zatknąć proporce. Maior Bańkow ski 
bacznie śledzący całe poruszenie  g ó r a l i , rozkazał w tej chwili oddziałowi 
g łów nej r e ze rw y ,  pod dow ództw em  podporucznika K urażskiego zostającemu, 
p rzy jść  w pomoc załodze w  tym  punkcie rozs taw ionej .  J a k o ż  oddział ten 
p ob łogos ław iony  przez kapelana Makarego Kamienickiego i p rzybyłego  na 
jego  zmianę zakonnika Je f rem a ,  rzu c iw szy  się z krzykiem  h u r a h ,  na tar ł  
bys t ro  na górali,  k tó rzy  w d ar łszy  się do for tu ,  pomimo najzaciętszego boju, 
ażeby u trzym ać  się w  zaję tym przez ich bast jon ie ,  zmuszeni byli ze s tra tą  
do ucieczki.

F r a ii c y  a.
P a r y ż ,  1 8 .  Stycznia .  — W  niek tó rych  dziennikach francuzkich i an­

gielskich upow szechniła  się pog ło sk a ,  że lord Palm erston żą d a ł ,  aby  kró- 
le w icz o w a M o tp en s ie r  w y rzek ła  się imieniem sw oich p rzysz łych  dzieci t ro nu  
h iszpańskiego. W  depeszach zaś lorda Pa lm ers tona  p rzed łożonych  teraz 
izbom nie zna jdu jem y tego żądania  zamieszczonego. W  depeszy ministra 
angielskiego do lorda N orm anb y  z d n i a 2 2 .  W rz e ś n ia  1 8 4 6 .  je s t  powiedzia- 
nem w  ty m  w zględzie : R ząd  angielski ma n adz ie ję ,  że k ró low a  hiszpańska 
d ługo  p o ż y je ,  że jej panow anie  będzie długie i szczęśliwe; ż y c z y ,  ażeby 
z m ałżeństwa obecnie zaw rzeć  się mającego liczne było  potom stwo. Jedn ak  
n iepew ność  w szystk ich  ludzkich rzeczy zmusza nas do zastanowienia  się nad 
p rzypadkiem , jeże liby k orona  hiszpańska przejść miała na infantkę Ludw ikę .

G dy b y  ten p rzy p ad ek  się w y d a rz y ł ,  a infantka poszła za mąż za króle­
wicza M ontpensiera ,  natenczas on jako  małżonek kró low ej hiszpańskiej znaj­
dow ałb y  się w  tern p o łożen iu ,  o k tórem zaręczał k ról F ran cu zó w  przed  3 
lub 4 l a ty ,  źe żaden z sy n ó w  jego znajdow ać się nie będzie. W  skutek 
takiego małżeństwa dop ią łby  k ró l tej rzeczy na drodze  uboczne j ,  do której 
p ro s to  dojść nie m ó g ł ;  a rząd  Naj. Pan i sąd z i ,  że rzetelność w ym aga, ażeby 
raz  w y rzek łszy  się jakiej rzeczy, nie starać się o n ią  na innej drodze.

G d y b y  k ró lo w a  Izabella me o trzym ała  żadnego po to m s tw a ,  a zarazem 
infantka z królewiczem M ontpensier  licznem obdarzoną  została potom stw em , 
wtenczas m ogłaby  się w szcząć bardzo g roźna  k w estya .  Ja sną  je s t  rzeczą,

że w edług  trak ta tu  w Utrechcie zaw artego  ów czasow y  książę Orleans w y ­
rzekł się t r o n u  hiszpańskiego w  imieniu swego męskiego i żeńskiego p o ­
tom stwa , chociażby na nie spadła  jakakolw iek  su k ces sy a , z tego w y pad a ,  
ze i dzieci i ich potom kowie z królewicza M ontpensiera  z os ta łyb y  w y k luczo ­
ne od sukcessyi t ro n u  hiszpańskiego. Acz jasne  są  te w y ra z y  i oznaczone 
skutki tego w y rzeczen ia ,  jednakow oż  m o g łyb y  dzieci z tego m ałżeństw a  in­
fantki rościć p re tensye  do tronu  hiszpańskiego. Z  tego p o w o d u  po w in ien  
naw et wszelki pozór wątpliwości być  u su n ię ty  p rzez  wyrzeczenie  się p r a w  
ze s t rony  infantki imieniem sw ojem i po to m s tw a ,  inaczej nie d o trz y m a n o b y  
w aru n k ó w  trak ta tu  Utrechtskiego, a pokój europejski zosta łby  zag rożo ny  
now ą w o jn ą  sukcessy jną  o t ron  hiszpański.

Na tę depeszę lorda Palm erstona  odpisa łG uizo t pod dn. 5 .  Października 
i 22- L istopada między innemi co n a s tęp u je :  »Lord Palm erston zbiera zna­
czenie tego trak ta tu  w następujące w y r a z y :  rozdzielenie obu koron  F ran c y i  
i Hiszpanii i n ieustające w yłączenie  każdego księcia królewskiej ro d z in y  
jednego lub drugiego kra ju  l u b  t e ż  j e g o  n a s t ę p c ó w ,  od sukcessyi t r o n u  
drugiego k ra ju ,  w  jak iko lw iek by  n aw et  sposób sukcessya ta spadała.

Przypuszczam  pierw sze  zdanie ,  względem nieustającego rozdziału  obu  
koron. U trzy m y w ałem  je d n a k ,  że z tego nie w y p ły w a  i n ik t  się nie d o m y ­
ślał w  E u ro p ie ,  źe z tego w y p a d a  zakaz w za jem nych  małżeństw  pom iędzy  
dw om a domami królewskiemi w e F ra n c y i  i Hiszpanii i dla p o to m k ó w  z ty ch  
małżeństw  sukcessyi t ro n u  hiszpańskiego ze s t ro n y  Filipa V.

Kilka przy toczę  p rz y k ła d ó w ,  że inne pom inę ,  jak ie  by ło  zdanie w  te j  
mierze E u ro p y  w przeszłym wieku.

W  ro k u  1 7 2 1 .  ożenił się L u d w i k  1. k ró l  h iszpańsk i,  syn  F i l i p a  V. 
z księżniczką M ontpensie r ,  có rką  re jen ta ,  księcia O rleanu ,  k tó r y  sam w  r. 
1 7 1 2  podpisał w yrzeczenie  się O rleanów  sukcessyi k o ro n y  hiszpańskiej.

G d yb y  król L u d w i k  1. miał dzieci, natenczas w n u k  re jen ta  ( O r le a n a )  
b y łby  zasiadł na tronie hiszpańskim. Oóźby się stało z nau k ą  lorda P a lm er­
stona w  obec tych  fak tów  sko ja rzonych  przez te o so b y ,  k tóre  p odp isa ły  
trak ta t  Utrechtski.

P rzypuszcza  lord Palm erston w  swej depeszy  ten p rz y p a d e k ,  i i  nie  za­
chow ano w a ru n k ó w  utrechtskiego t r a k ta tu ,  ale to n iezachowanie  w a ru n k ó w  
przez d yp lom atów  w ieku  ubiegłego nie obow ięzu je  d y p lo m ató w  z tego wieku.

Na to p rzytaczam z now szych  czasów in ny  dow ód , a którego wagi za­
pew ne  lord Pa lm ers ton  nie zaprzeczy.

W  ro k u  1 7 3 9  ożenił się infant Don F i l ip ,  książę P a rm y ,  sy n  Fil ipa V . 
z L u d w ik ą  E lżb ie tą ,  có rką  L u dw ika  X V. W  ro k u  1 7 6 5  poszła  infantka 
L ud w ika  M a r y a  T e re sa ,  w nuczka L udw ika  X V . za D on  C arlosa , księcia 
A s tu r y i ,  później króla Hiszpanii pod nazwiskiem K aro la  IV. Król h iszpań­
ski F e rd yn and  VII. by ł  przeto p rap raw n uk iem  L u d w ik a  X V . ,  a k ró lo w a  
Izabella ,  jego  có rk a ,  je s t  w prostej linii potomkiem L udw ika  X V . Czyliź 
lord Palm erston k iedykolwiek zaprzeczał p raw a  F e rd in an d o w iVII. i Izabelli II. 
do rządzenia w H iszp an i i !

Lord  P a l m e r s t o n  uczyn ił  w dziewiętnastym w ieku  to sam o ,  co jego  
poprzedn icy  i cała E u ro p a  w ciągu całego ośm nąstego w ieku  czynili. — 
Nie u t r z y m y w a ł  o n ,  ani nie myślał naw et o te m ,  aby  p rz y m io t  po tom stw a 
pochodzącego z rodz iny  królewskiej f rancu zk ie j , k tó re  się w yrzek ło  p ra w a  
sukcessyi do t ro n u  hiszpańskiego, mógł znieść p r a w a  do t ro n u  w yw iedz ione  
od Fil ipa V.

T a k  rozum iano  rzeczywistego ducha t r ak ta tu  utrechtskiego w  p rze sz ły m  
i obecnym w ie k u .«

Co teraz p an o w ie ,  Billault i Dufatire społem przeds ięb io rą ,  to  daw nie j  
j u ż  chciał w y konać  pan D ufaure .  Udało mu się na począ tk u  zebrać p e w n ą  
liczbę opozy cy jny ch  de p u to w a n y ch  około siebie pod  nazwiskiem stronnic­
tw a  Dufaure. Atoli w k ró tce  w szys tko  rozchw iało  s ię ,  a w iększa część o d ­
pad łych  od T hiersa  b ezw aru nk ow o  przeszła do s t ron n ic tw a  k o nse rw a tys tó w .  
T e ra z  na w spó łkę  Bil lault i Dufaure przeciągają  do siebie cz łonków  dep u to -
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w a n y c h  n ie ty lk o  z s z e re g ó w  o p o z y c y i ,  ale  n a w e t  c h w ie jn e  ż y w i o ły  p o m ię ­
d z y  k o n s e r w a ty s t a m i .  P a n  B i l lau lt  o k a zu je  p r z y  każdej  sp o so b n o śc i  zac ię ­
to ś ć  p r z e c iw  T h ie r s o w i .  S łu c h a j ą c  go ,  d o w ia d u je m y  się, że nie od  dzis ia j  
t r w a  p o m ię d z y  n im i n i e p o r o z u m i e n ie ,  j n z  od  d a w n e g o  czasu  n ie  mogli  się 
zgodzić .  K ie d y śm y  ra ze m  k i lka  k am pan i i  o d p ra w i l i  i z g a d z a l i śm y  się w  pe ­
w n y c h  p y t a n i a c h ,  m ó w i  B i l l a u l t ,  dzia ło  s ię  to z p o w o d u  p r z y p a d k o w y  c i  
w y d a r z e ń .  N i e  chc ia łem  d a w n ie j  o d czep ić  się  od  T h i e r s a ,  p o n ie w a ż  nie 
m ia łem  z a m ia ru  p o r ó ż n ić  o p o z y c y i , k ie d y  ta m ia ła  w id o k i  do  z w a le n ia  mi­
n i s t e r s tw a .  P o d o b n y  k rok  w  ó w c z a s  u w a ż a n o b y  za z d ra d ę  o p o z y c y i .  I e -  
r a z  j e s t  z u p e łn ie  inne p o ło że n ie  rz ec zy ,  m in i s te r s tw o  w s p ie ra  się  na  tak  li­
c zn e j  i jed n o l i te j  w ię k s z o ś c i ,  że  nie m ożna  ani m y ś leć  o j e g o  z w a le n iu .  
K a ż d y  w ię c  z a c h o w u je  z u p e ł n ą  w o ln o ś ć  d z ia ł a n i a ,  k t ó r ą  p o św ię c a ł  p rzez  
p e w i e n  czas dla u t r z y m a n i a  w s p ó ln y c h  in te r e s s o w  o p o z y c y i .  P ró ż n ć m  
n a d to  b y ło b y  u s i ł o w a n ie m ,  g d y b y  chc ian o  o b u d z ić  zau fan ie  do  o p o z y c y i  
w  ty m  s t a n ie ,  w  jak im  się  t e ra z  zn a jd u je .  P r z e d  k i lk u  m iesiącam i pi z.) 
sz ło  p o m ię d z y  T h ie r s e m  a  B il lau l tem  do  ż w a w y c h  u ta rc ze k  z p o w o d u  na 
s t ę p u ją c y c h  p r z y c z y n :  z a w a r to  h isz p a ń s k ie  m a łż e ń s tw a  m im o g r o ź n y c h  p ro -  
t e s ta c y i  g a b in e tu  ang ie lsk iego .  S p ó r  p o m ię d z y  o b u  g ab in e tam i  b y ł  n a d e r  
z a c ię ty ,  a n a w e t  s tać  się  m ó g ł  n ie b e zp ie cz n y m .  P o n ie w a ż  n i e k tó r z y  m ę ż o ­
w i e  s t a n u  w e  F r a n c y i  d o b re  p o r o z u m ie n ie  z A n g l ią  c zy  s łu sz n ie  c z y  nie 
s łu sz n ie  u w a ż a l i  za  n iez b ęd n ie  k o n ie c z n e  do u t r z y m a n ia  p o k o ju  w  E u r o p ie ,  
p r z e t o  sp o d z iew a l i  s i ę ,  że  p r a c o w a ć  b ędą  ze w s z y s tk i c h  s t ro n  nad  p i z )  
w r ó c e n ie m  d o b r e g o  p o ro z u m ie n ia .  Do tego p o r o z u m ie n ia  się nie p r z y jd z ie ,  
t a k  w n io s k o w a l i  ci m ę ż o w ie  s t a n u ,  jeżel i  w p r z ó d  j e d e n  z t y c h  g a b in e tó w  
b ó j  p r o w a d z ą c y c h  n ie  zos tan ie  z w a lo n y m .  T h ie r s  s ą d z i ł ,  że zna  d o b rz e  
p o l i t y k ę  k r ó l a  w zg lęd em  p r z y m ie r z a  a ng ie lsk iego  i s p o d z i e w a ł  s i ę , że  p o ­
ś w ię c i  w  raz ie  p o t r z e b y  G u iz o ta  tem u  p r z y m ie r z u ,  z w łaszcza ,  że o s iąg n ię to  
cel  i k ró le w ic z  M o n tp e n s i e r  zaś lu b i ł  sob ie  in fan tk ę ,  l a k  w n i o s k o w a ł  1 h iers ,  
a  p o n ie w a ż  w e d ł u g  j e g o  ro z u m ie n ia ,  p rzes i len ie  m in is te r ia ln e  p o w in n o  b y ło  
n a s t ą p i ć ,  p rz e to  w s z y s tk o  p r z y g o t o w a ł ,  a b y  d łu g o  nie k o n a ło .  Id ąc  za 
p r z y k ła d e m  A n g l ik ó w ,  w s z y s tk o  sk u p i ł  na c h w i lę  o s ta tn ią .  Udał  s ię  do 
O d i lo n  B a r r o t a , w y ł o ż y ł  m u  p o ło że n ie  rz ec zy  i m im o c h w i lo w e g o  je g o  
o p o r u  sk ło n i ł  go  w  raz ie  p o t r z e b y ,  do p rz y ję c ia  teki m in is t ra  sp r a w ie d l i ­
w o śc i .  I do  in n y c h  w y d z i a ł ó w  p o p rz e z n a c z a ł  T h ie r s  sw o ic h  z w o le n n ik ó w ,  
t y lk o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o z o s t a ł  nie o b s a d z o n y m ,  i ten p rz e z n a c z y ł  Bil-  
ł a u l to w i .  W y m ó w i ł  s ię  a to l i  od  p rz y ję c ia  B i llau lt  z d w ó c h  p r z y c z y n .  
P i e r w s z a  b y ł a  c zy s to  ocobis ta .  B illau lt  n ie ma m a ją tk u ,  j e s t  o jcem  [ a in i I i i - 
m y ś l i  z ab ezp ieczy ć  p rz y sz ło ś ć  sw o ic h  dzeci.  F i l ip  D u p in  k r ó tk o  p rz ed tem  
u m a r ł  i p o z o s t a w i ł  o b s z e rn ą  p r a k ty k ę .  B i llau lt  o b ją ł  po  n im  z n a c z n ą  częsc  
p r a k t y k i ,  a j e g o  imie  r o s ł a w i ło  s ię  po  są d a c h  i p o m ię d z y  s t ro n a m i  p r o w a -  
d ząc em i  p ro c ess y .  O ś w ia d c z y ł  j e d n a k ,  iz jeże l i  in te ress  k r a ju  w y m a g a ć  
b ę d z ie  p o  n im  of ia ry ,  c h ę tn ie  j ą  pon ies ie ,  ale n ig d y  n ie  w s t ą p i  razem  z T h i e r ­
s e m  do  m in i s te r s tw a .  N a s tę p n ie  p r z y s z ło  do  d a ls zy c h  o ś w ia d c z e ń ,  k tó re  
z a k o ń c z y ł y  s ię  p r z y k r e m i  w y r z u t a m i .  N a tern s t a n ę ł o ,  i d łu g o  s ta r a n o  się 
o  u t r z y m a n i e  t a j e m n ic y  z  p o w o d u  n ie p o ro z u m ie ń  p o m ię d z y  T h ie r s e m  a B il­
l a u l t e m ,  a ty m c z a se m  p r a c o w a n o  n ad  z g o d ą  ó b n d w ó c h .  T e r a z  u p a d la  z u ­

p e łn ie  n a d z i e j a ,  o so b is te  w z g lę d y  i ró ż n o ść  zasad p r z e m o g ły  i ro zd z ie l i ły  

n i e p o w r o tn i e  B i l lau lta  i T h ie r s a .
A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 1 6 .  S ty c z n ia .  —  T i m e s ,  k tó ra  w  p y t a n i u  h isz p ań sk ic h  
m a ł ż e ń s t w  n a p r z ó d  g w a ł to w n ie  w y s t ą p i ł a  p rz e c iw  F r a n c y i  i u sp r a w ie d l i ­

w i a ła  p o s t ę p o w a n ie  lo rd a  P a l m e r s t o n a ,  nagle  zm ien iła  m o w ę  po  w c ie len iu  
K r a k o w a  do  A u s t r y i  i u z n a ła  s łu s z n o ś ć  m a łż e ń s tw .  W  ten sp o s ó b  r o z p o ­
czę ła  T i m e s  z w o ln a  o p p o z y c y ą  p r z e c iw  P a l i n e r s t o n o w i , z k t ó r ą  t e ra z  w y ­
s t ę p u je  o tw a rc ie  po  o g ło sz en iu  d o w o d ó w  p rz e z  r z ą d  f ran c u z k i  i p r z e m a w ia  
z a  osta tn im . W  a r ty k u l e  w c z o r a j s z y m  p r z y p i s u je  k lęsk ę  p o l i ty k i  ang ie l­
sk ie j  w  H iszp an ii  s a m em u  P a lm e r s to n o w i .  O g ło szen ie  t y c h  p a p ie r ó w ,  p o ­
w i a d a  T i m e s ,  s ta w ia  n as  w  m ożnośc i  z a s ta n o w ie n ia  się  nad p o s t ę p o w a n ie m  
l o r d a  P a lm e rs to n a .  G an i l i śm y  po  ki lka  r a z y  ś ro d k i  o b ra n e  p rz e z  rz ą d  f r a n ­
c u z k i  w z g lę d e m  ty c h  m a łż e ń s tw ,  a szczególn ie j  p o s tę p  w zg lęd e m  m a łż e ń s tw a  
M o n t p e n s i e r a , w id z ie l iśm y ,  że k o r z y s t a n o  z w y m y ś lo n e g o  n ieb e z p ie c z e ń s tw a  
z e  w z g lę d u  na m a l e ń s t w o  k r ó l o w e j ,  dla u s p r a w ie d l iw ie n i a  ś lu b u  k ró lew ic za  
7. i n f a n tk ą  i w y k r y l i ś m y  sp rz ec z n o ść  p o w s ta ł ą  z tego  p o w o d u  z u k ład am i 
d w o r u  f ran en zk ieg o  i ang ie lsk iego .  L ecz  d a m y  p o k ó j  t e m u  i z a s ta n o w im y  
s i ę ,  czy li  p o s tę p o w a n ie  P a lm e r s to n a  od czasu  objęcia s t e r u  s p r a w  z ag ra n ic z ­
n y c h  n ie  m og ło  oddalić  w y p a d k u ,  k t ó r y  s łu sz n ie  n a z y w a  w ie lk ą  n ie s łu sz ­
n o ś c i ą  w zg lęd em  Hiszpan ii  i A n g l i i?  P y ta n ie  o m a łż eń s tw a  t e ,  b y ło  le tn ią  
p o r ą  n a jw a ż n ie j s z e m  p odczas  z m ia n y  m in i s te ry a ln e j  w  Angli i .  O s ta tn ią  
c z y n n o ś c i ą  lo rd a  A b c rd ee n a  b y ła  n o ta  w y s ła n a  do księcia S o to m a y o r ,  w  k t ó ­
r e j  p o w t ó r z y ł ,  że  A n g l ia  nie ma ż ad n e g o  k a n d y d a t a ,  ale p o p ie ra ł  d o n  E n -  
r i q u a , j a k o  ks ięcia  na jm ilszego  H isz p a n i i ,  a szczególn ie j  u p ie ra ł  się  o n ie ­
p o d le g ło ść  H isz p a n i i .  E o r d  P a lm e rs to n  o b j ą ł  s t e r  s p r a w  z ag ra n ic z n y c h  d. 6 .  
L ip c a .  Nie  w ia d o m o  co p o w ie d z ia ł  f ra n c u z k ie m u  p o s ło w i  w  tej m ierze ,  
a le  to  p e w n a ,  że  dn ia  2 9 -  L ip c a  udzie l ił  d epeszę  do  B u lw c r a  p r z e s ł a n ą  J a r -  
n a k o w i ,  w  k tó re j  r o z e b r a n ć m  zo s ta ło  to p y ta n ie  m a łż e ń sk ie ,  j a k o te ż  po l i ­
t y k a  o g ó ln a  r z ą d u  h isz p ań sk ie g o .  Nic u m ie m y  sobie  w y t ł u m a c z y ć  tego  
p i e r w o tn e g o  zaufan ia .  Jeżeli  ch c ia ł  P a lm e rs to n  o d k ry ć  s w e  zd an ie  r z ą d o w i  
f r a n c u z k ie m u  w z g lęd e m  m a łż e ń s tw  h i s z p a ń s k ic h , m ó g ł  to  w p r o s t  uczyn ić .  
Z am ia s t  tego  u c ie k a  s ię  do  p o u fn e j  d e p e s z y ,  k t ó r a  b y ła  p r z e z n a c z o n ą  dla

p o s ł a  ang ie lsk iego  w  M a d ry c ie .  P e w n e  w y r a ż e n ia  p o d w o i ł y  p o d e j r z e n ia  
p o s ła  f ran c u z k ie g o .  D e p esza  p rzec ie  j u ż  o d e s ła n ą  z o s t a ł a ,  b y ło  z a p ó ź n o  
do je j  p o p r a w i e n i a ,  a  t a k  dep esza  ta  ca łk iem  ch y b i ła  celu i p o d e j r z e n ia  ca­
łego  r z ą d u  o b u d z i ła .  W  tej  chw il i  b y ł y  d w ie  d ro g i  o t w a r t e  dla P a lm e r ­
s to n a  , a lbo o d w o ła n ie  s ię  w p r o s t  do  r z ą d u  f ran c u z k ie g o  dla ocalenia  s w o ­
je g o  h o n o r u  i s z c z e r o ś c i , a lbo  o t w a r t a  o p p o z y c y ą  w  p r z e p r o w a d z e n iu  k a n ­
d y d a tu r y  księcia  K o b u r g a .  L o r d  P a lm e rs to n  ż a d n ą  nie poszed ł .  D o s y ć  
p o w ie d z ia ł ,  na  o b u d z e n ie  p o d e j r z e ń  w  P a r y ż u ,  a n ic  nic u c z y n i ł  do  p o ­
parcia  B u lw e ra .  P r z e j ą ł  fo rm ę  se rdecznośc i  p o  lo rdz ie  A b e r d c e n ie ,  bez  
cząstk i  j e g o  d u ch a .  Z  tego  p o w o d u  n iep o m a łu  z d z iw i ły  g o  w y p a d k i  h isz ­
p a ń sk ie ,  lu b o  z ł a tw o ś c i ą  m ó g ł  to p r z e w id z ie ć ,  j a k o  s k u te k  oz ięb łośc i  o k a ­
z y w a n e j  F r a n c y i .  N ig d y b y  nie p r z y s z ło  do  n ie d o t r z y m a n ia  u m ó w  w  E u ,  
g d y b y  z oz ięb łości  w y p a d a j ą c a  s p o s o b n o ść  nie b y ła  s ię  n a d a rz y ła .  P is a n o  
potem  i r o z p r a w i a n o  w ie le ,  ale n iczego  nie d o k o n a n o ,  c o b y  się  s w ą  p r a k -  
ty cz n o śc ią  o d znacza ło .  Z  u t r e c h ts k ie g o  t r a k t a tu  nic da  się  nic  w y w ie ś ć .  
C óżko lw iek  m o żn a b y  p o w ie d z ieć  o k r ę ty c h  d r o g a c h ,  k tó r e m i  c hodzi ł  k r ó l  
francuzk i  i d o p o m a g a ją c y  j e m u  m in i s t r o w i e ,  ty le  j e s t  p e w n a ,  że z y s k a ł  
b a rd zo  wie le  k ró l  F r a n c u z ó w  p rz e z  n iez ręc z n o ść  n aszego  m in is t ra  s p r a w  ze­
w n ę t r z n y c h  i n a p r ó ż n o  s z u k a m y  ś lad u  w  k o r r e s p o n d e n c y a c h  p rz ez o rn o śc i ,  
aby  zap o b ied z  z łe m u  i p rz e sz k o d z ić  n ie s to s o w n e j  a l t e rn a ty w ie  w y b ie r a n i a  
p o m ię d z y  m in is t ram i  d w ó c h  w ie lk ich  p a ń s tw ,  k tó re  nie m a ją  żad n eg o  p o ­

w o d u  do s p o r u  p o m ię d z y  sobą .
N a js ta r s z y  cz łonek  iz b y  niższe j  pan B y n g  u m a r ł  tu ta j  w  d n iu  1 0 .  b. m. 

b y ł  cz łonk iem  p a r la m e n tu  za  M iddlesex .
U s ta n o w io n ą  zos ta ła  kom iss ia  z ło ż o n a  z j e n e r a ł a  S i r  K a ro la  D a lb ia r  

i d w ó c h  in n y c h  s z t a b o w y c h  o f ice rów ,  by  u ło ż y ć  p ro je k ta  do  r o z d a w a n ia  
m eda l i ,  k tó re  m a ją  b y ć  r o z d a n e m i ,  j a k  w s p o m n ie l i śm y  n i e d a w n o , oficerom 
i żo łn ie rz o m  p o z o s ta ły m  z w o je n  na p ó łw y s p ie .  M a ją  w y b ić  1 9  m edali  
na p a m ią tk ę  n a js ła w n ie j s z y c h  b i tw  i ob lężeń .  S ą d z ą ,  że ok o ło  p ó ł  m il iona  

p o d o b n y c h  medali ro zd ać  p rz y jd z ie .
A n to n io  Cabral  de  la N o g u e i r a ,  b ra t  w ic e -h ra b ie g o  de sa B an d e ira ,  

p r z y b y ł  tu ta j  z O p o r t o ,  nie w ia d o m o  c z y  w w ła s n y m  in te res ie  c zy  z p o l e ­

ceniami j u n t y .
S p r a w o z d a n i e  o p r z y w o z i e  i w y r o b ie n iu  b a w e ł n y  w  A ng l i i  w  1 8 4 6 .  r. 

w s k a z u j e ,  że z u ży c ie  te jże  r ó w n a  się  p r a w ie  z u ż y c iu  r.  zesz łego  jak k o lw ie k  
6 0 0 , 0 0 0  pak m nie j  p r z y w ie z io n o  j a k  w r o k u  z e sz ły m ,  a w y w ie z io n o  w i ę ­
cej j a k  k ie d y k o lw ie k .  B ra k  w  d o w o z ie  p o k r y t o  b o g a ty m  zapasem  1 , 0 8 5 / 2 7 0  
pak z r o k u  zesz łego  p o z o s ta ły c h .  S u m m a  o g ó ln a  z p r z y w o z e m  w y n o s z ą ­
cym  1 , 2 4 3 , 9 8 7  p ak  w y n o s i  w  ogóle  2 , 1 9 9 , 2 5 7  p a k ,  z k t ó r y c h  1 9 4 , 2 0 0  
pak w y w i e z i o n o ;  w  d n iu  3 1 -  G r u d n ia  b y ło  w  zapas ie  5 4 5 , 1  7 0  p a k ;  w  o- 
gó le  u ż y to  1 , 5 5 9 , 2 5 7  pak (czy li  2 9 , 9 0 4  pak  ty g o d n io w o ) .  W  r.  1 8 4 5  
z u ż y to  1 , 5 6 6 , 1 9 9  pak  ( c z y l i  3 0 , 8 3 7  p ak  na t y d z i e ń ) .  W i e l k i  zap as  na  
p o c z ą tk u  r.  1 8 4 6  p r z y c z y n i ł  się  g łó w n ie  do  u t r z y m a n i a  w  cenie  u m ia r k o ­
w a n e j  b a w e łn y  p rz e z  p ó ł  r o k u ,  a p rz ęd z a ln io m  wie le  r o b ó t  za  g ra n ic ę  p o le ­
c a n o ;  w y w ó z  p o w ię k s z y ł  się o 2 3  mil.  f. sz ter l .  w  p o r ó w n a n i u  z r. 1 8  4 5 .  
P o w o d e m  do tego  są  ż ąd a n ia  ze s t r o n y  N ie m ie c ,  a lb o w ie m  z p o w o d u  p o d ­
w y ż sz e n ia  c ła  w c h o d z ą c e g o  w  w y k o n a n i e  z 1 .  S ty c z n ia  r. bież. k a ż d y  s w ó j  
zap a s  n a p r z ó d  p o w ię k sz a ł .  Z a p a s  d z is ie j szy  5 4 5 , 5 9 0  p ak  j e s t  m n ie j s z y m  
j a k  k je d y k o lw ie k  o d  1 8 4 3 .  T e n  u b y te k  w  p o łą c z e n iu  ze z ły m  z b io re m  b a ­
w e łn y  w  r o k u  z e s z ły m  w  A m e ry c e  i z m n ie js ze n ie m  d o w o z u ,  co s p o w o d o ­
w a ło  Z ak u p y  na sp e k u la c y ę ,  w y w o ł a ł  p o d w y ż s z e n ie  cen y  b a w e ł n y  o 3 0  do  

5 0  p r o c e n t ,  k ied y  z p r z y c z y n y  u b y t k u  w y w o z u  o d b y t  f a b r y k a n t ó w  z n a ­
cznie  się  zm n ie js zy ł .  Dla tego  nie ma w ą t p l i w o ś c i ,  że d o w ó z  b a w e łn y  do 
E u r o p y  w  r o k u  1 8 4 7 .  nie  z m n ie js z y  się  ale zm n ie jszen ie  za jdz ie  w  j e j  z u ­
ż y c i u ,  co u w a ż a ją  za  w ie lk ą  k lęskę.  F a b r y k i  u ło ż o n e  p r z y  n isk ich  cenach  
b a w e ł n y  b ędą  m u s ia ły  t e raz  w s t r z y m a ć  sw e  r o b o ty .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn .  1 0 .  S ty c z n ia .  — O k ro p n o ś c i  d o m o w e j  w o j n y  r o z p o c z y -  

n a ją  się  na  n o w o .  J e n e ra ln y  k a p i ta n  ka ta lon ii  B r e to n ,  k a za ł  d w ó c h  lu d z i  
ro z s t rze la ć  w G e r o n i e : je d n e g o  c h ło p a  dla t e g o ,  iż u  n iego zn a lez io n o  f u z y ą  
m y ś l iw s k ą ,  k tó re j  nie m ia ł  p r a w a  po s iad ać  i j e d n e g o  a m n e s ty o w a n e g o  w y ­
chodźca ,  k t ó r y  p o w r ó c i ł  do  k r a ju  z p a s z p o r t e m ,  bez  b ro n i  i b y ł  p o d e j r z a n y ,  
że  m a zam iar  p o łąc ze n ia  się z K a r l is tam i.  U t r z y m u j ą  n a w e t  dz ien n ik i  u -  
r z ę d o w e ,  że znaczn ie jsze  p r z e s t ę p s tw a  nie m ia ły  mie jsca .  B re to n  k a za ł  
p o b ra ć  r o d z ic ó w ,  ż o n y  i dzieci t y c h  m ie sz k ań c ó w ,  k t ó r z y  się  p o łą c z y l i  
z  K a r l is tam i  i każe  j e  t r z y m a ć  p r z y  c iężk ich  p r a c a c h , d o p ó k ą d  ich k r e w n i  
nie p o r z u c ą  c h o r ą g w i  b u n to w n ic z e j .  P o n ie w a ż  k a ż d y  w i e ,  że g o  nic w ię ­
cej nie c z e k a ,  j a k  ro z s t r z e la n i e ,  p r z e to  żaden  z p e w n o ś c i ą  n ie  będzie  m y ­
ś l a ł ,  o w s ta w ie n iu  s ię  p rz e d  j e n e r a l n y m  kap itan em .

J e n e r a l n y  k a p i t a n  N a w a r r y  w e z w a ł  r z ą d  o p r z y s ła n ie  m u  w  p o m o c  
k i lk u  b a ta l io n ó w .  Z a ło g a  w  S a n  S e b a s t ia n  zo s ta ła  j u ż  w z m o c n io n ą ;  w s z y s ­
tk ie  w ażn ie jsze  mie jsca  p o o b sa d z an o  w o j s k i e m ,  a na  w sch o d n ie j  g r a n ic y  
A u s t r y i  p o s ta w io n o  o d d z ia ł  j a z d y .  N a  r o z m a i ty c h  p u n k ta c h  p r z y b r z e ż n y c h  
w y s p y  M a llo rk i  s to j ą  s t r a ż e ,  bo  j e s t  o b a w a  n a p a d u .

D z ienn ik  ba jońsk i  l c  P h a r e  d e s  P y r e n e e s ,  k t ó r y  o  H iszp an ii  z w y k ł  
m ie w a ć  p e w n e  w ia d o m o ś c i ,  g d y ż  j e s t  z as i lan y  w iad o m o śc iam i u r z ę d o w e m i  
i z F r a n c y i  i z  H iszpan ii  p o w i a d a ,  że j a k k o lw ie k  F r a n c y a  i H isz p a n ia  s ą  
b a rd z o  p o b r a ta n e  z so b ą  p rzec ież  n a  p r z y p a d e k  w o j n y  d o m o w e j  w  H isz p a ­
nii , F r a n c y a  z p e w n o ś c i ą  n ie  w y s t ą p i  ze z b r o jn ą  i n te r w e n ć y ą .  N iech ę tn i
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d la F r a n c y i  życzyliby  sobie tego ,  lecz w łaśnie  to  zbratanie  się n akazu je ,  aby  
jeden  naród  nie mięszał się do sp ra w  w ew n ę t rzn y ch  drugiego.

E s p e c t a d o r  p o w iad a ,  iż g d y b y  k ró low a  Izabella miała się chwycić 
zasad ab so lu tny ch ,  natenczas straciłaby kons ty tu cyo n is tó w , a nie z jednałaby 
sobie abso lu tys tów , bo ci są s tronnikam i hr. Montemołina.

N i e m c y .
H e i d e l b e r g ,  dnia 1 4 .  S tycznia. —  Ma u nas zacząć w ychodzić  gazeta, 

k tó ra  nie mało po sobie ro k u je ,  sp o j rzaw szy  na imiona li teratów , k tó rzy  
p rz y  niej pracow ać zobowiązali się: dostarczać mają a r ty k u ły  Mittcrmaier, 
G erv inu s ,  H euser ,  I lu g e n ,  S ch lo sse r ,  R au  i Zopfel.  S ły c h a ć ,  źe D ahl-  
mann  pod ją ł  się być je j  korrespondentem . R edaktorem  będzie M athy  depu­
to w a n y  drugiej izby. Nie ugodzono  się jednakże  jeszcze z żadnym  księ­
garzem o w ydaw nic tw o.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dnia 1 8 .  S tycznia. -  M ó w ią ,  że na p rzy pad ek  śmierci 

księcia M ettern icha , jego zakres czynności zosta łby  podzie lony  na dw a w y ­
dzia ły : hrabia M iinch-B ellinghauśen  z aw iady w ałby  spraw am i niemieckiemi, 
a hrabia F icquelmont spraw am i zewnętrznem i. U rzędnicy  ci pod okiein 
księcia Metternicha ju ż  właściwie k ie ru ją  w  tych dw óch niejako rozłączonych  
wydziałach.

D otychczasow y komissarz  n a d w o rn y  w Galicyi,  g u b e rn a to r  M oraw  
i Szląska hrabia  Stadion , odchodzi na zastępcę namiestnika czeskiego. A rc y -  
Łsiąże Stefan ma objąć zas tęps tw o  pa la tynatu  węgierskiego.

A rcyksiąźe  R ainer  w ic e - k r ó l  Lom bardyi ma się wynieść z  M edyolanu 
do W e n e c y i .  S ły ch ać ,  że na n o w y  ro k  bardzo mało szlachty  włoskiej 
miało cię pokazać na jego pokojach.

G a z e t a  K r a k o w s k a  zawiera obwieszczenie względem wcielenia mia­
sta i okręgu do obw odu  celnego austryackicgo z obszernemi przepisami, 
k tó re  podajem y ty lko w  treści. Od dnia 2 9 .  S tycznia  na granicach z P r u ­
sami i Królestwem Polskiem zaczną obow ięzyw ać  wszelkie przepisy  w ydane  
dla Galicyi, co do op ła ty  c ła ,  m onopolów , kar  p r a w n y c h ,  koritrawencyi, 
ta ry fy  dla p rzy w o zu  i w y w o z u .  G łó w n y  u rząd  celny będzie w  Krakowie, 
u rzędy  z komorami granicznemi w  Chełmku i W ęg rzca ch ,  u rzędy  zaś p rzy -  
k o m o rk o w e ,  w  Je le n iu ,  Jez o rze ,  L gocie ,  Modlnicy, K ocm ynow ie  i w Cle. 
S tosow nie  porozkładano  straż, finansow ą i do k ierowania  dochodami kame- 
ralnemi urządzono  okręgo w ą  adm inis tracyą  w  K ra k o w ie ,  k tóra  będzie stała 
pod kameralną adm inis tracyą we L w o w ie  i kamerą na d w o rn ą  w  W ied n iu .  
Od napo jów  i potrzeb żyw ności będzie się opłacało i cło i akcyza: do tego 
liczą się p iw o ,  w ó d k a ,  sp i ry tu s ,  l ikw ory ,  słodzone n apo je ,  mięso świeże, 
so lone ,  p ek lo w an e ,  wędzone. Do m onopo lów  rz ą d o w y ch  w  Galicyi należą 
i bez pozw olenia  rządow ego  w pro w ad zo n e  być nie mogą sól, saletra , proch, 
tabaka we wszelkiej formie. Dalej następują  obszerne przep isy  względem 
różny ch  to w aró w , k tó rych  aż. do dnia 8. Lutego nie w olno będzie w p ro ­
wadzać z K rakow a do Galicyi. K upcy  k rakow scy  m ają obow iązek podać 
zapasy to w aró w  i a lbo od nich cło z łożyć ,  albo je  oddać pod dozór  w ładzy  
ce ln e j , albo je  tez za granice odesłać .  Kto sob ie  w  tym  względzie n ierze­
telnie p os tąp i ,  będzie ukarany ,  jak g d y b y  na przem ycaniu  został p o c h w y ­
conym.

S z w a j c a r y a.
F r e i b u r g ,  dnia 1 3 .  S ty c z n ia .— Jeńcy  rew o lucy jn i  doznają  łagodnego 

obchodzenia; pozam ykano ich po tr z ec h ,  czterech a naw et  dziesięciu do 
izb obszernych i ciepłych. Mają w w ieczór św ia t ło ,  odbierają od k rew nych  
pościel, jad ło  i książki.  Ś ledztw o toczy się spiesznie i c i ,  k tó rzy  nie mieli 
znacznego udz ia łu ,  są ju ż  na wolnej stopie. N iek tórzy  członkowie tak 
zw anej N o b e l g a r d e ,  k tó rzy  sobie pozwolili nadużyć n. p. aresz tow ania  
bez p o w o d u ,  nietylko otrzymali n ag an ę ,  ale naw et  mają być stosow nie  do 
w iny  ukaranem u

W ł o c h y .
N e a p o l ,  dn. 6- Stycznia. — Na wieczór dnia 4 . W e z u w iu s z  po w y ­

poczynku  przez znaczny przeciąg czasu zaczął na n ow o  w yrzucać  i w  prze r­
w ach  kilku m in u tow ych  w ystaw iać  ogrom ną kolum nę płom ienną. Tej sa­
mej nocy  może na f>0 stóp od g łów nego kręgla w y t ry s n ą ł  strumień law y 
i w  ciągu 2 4  godzin do p ły n ą ł  aż do płaszczyzny, na k tórej p rzy jeżdża jący  
w idzow ie  zw ykli  zostawiać konie.

F l o r e n c y a ,  dn. 8- Stycznia. — O liw a ,  pomorańcze i c y t r y n y  mogą 
być w  p rzysz łym  ro ku  w  naszej okolicy drogie, zimno wiele d rzew  osłabiło. 
Rozmaite w a r z y w a ,  k tó ry ch  u nas bardziej u ż y w a ją  w  zimie niż w  lecie, 
wiele ucierpiały, co na lud wiejski z ły  skutek w y w rzeć  musi.

T u r c y a.
Berlińska gazeta Z e i t u n g s h a l l e ,  po d ług  wiadomości o trzym anych  

z K onstan tynopo la  z dnia 2 3 - Grudnia zaw iera  co n as tępu je :  F orta  ottomań- 
ska n iety lk0 się w zbrania  uznać za słuszne wcielenie K ra k o w a ,  ale poszła 
daleko dalej i p ro tes tow ała  przeciw wcieleniu. Myśl o d po w iedz i ,  k tó rą  
R e sz y d -B a sz a  przes ła ł ln te rnuncyuszow i a u s t ry ac k iem u , była p raw ie  taka: 
P o r ta  ma zamiar u trzym ać nadal p rzy jazne  s tosunki,  k tóre  pomiędzy nią 
a A u s t ry ą  od daw na is tn ą :  do wszelkich słusznych  w n ioskó w  gabinetu  wie­
deńskiego zawsze jak  najchętniej się n a k ło n i ; w  obecnym atoli p rzy p ad k u  
zasady, k tórych  się zw y k ła  t r z y m a ć ,  odję ły  je j  w szelką możność i nie jes t  
w  stanie zadosyć uczynić  żądaniom hrabiego Sti irmera. R z ąd  turecki nie

brał udziału przy  traktacie w iedeńskim i dla togo nie można s ą d z ić , ażeby 
miał jak iko lw iek  interes p rzy  sp ra w ie ,  k tóra  ten trak ta t  nadw eręża. U b li­
ży łaby  porta  o ttomańska za ró w n o  interessowi państw a tu reck iego , ja k  sw ej 
godnośc i ,  w  oczach E u ro p y ,  g d y b y  miała nakłonić się do uznania w y p ad k u ,  
k tó ry  s tanow i przedm iot mem orandum  auslryackiego. ‘ P o r ta  uważa w szel­
kie t rak ta ty  za św ię te ,  k tóre  bez zezwolenia stron o b u d w u  pod  żadnym  
warunkiem  nie mogą być zmienione i dla tego zniewolona j e s t  oświadczyć 
swe ubolew anie  p rzy  postąpieniu rządu  austryackiego z rzecząpospolitą  
K rakow ską .

Od granic  tureckich nadeszłe wiadomości z miesiąca S tycznia  donoszą , 
iż k rąży  pog łoska ,  że rossyjski jenera lny  konsul Orszkoff rezydu jący  w  B u- 
karescie, został odw ołanym  do P e te r sb u rg a ,  dla tego ,  iż się jego  ostatnie 
postępowanie miało gabinetowi petersbursk iem u nie podobać ,  albo że p rz y ­
najmniej należy pokazać , iż się nie podobało. W  księstwach naddunajskich  
go tu ją  się w y p a d k i ,  mogące w p ły w  w y w rzeć  na  po li tykę E u ro p y  i rząd  
rossyjski przez zmianę nagłą  swego u rzędn ika ,  chce zam askować sw oje  za­
miary z żelazną konsekw encyą  dążące do bardzo daw no  zachw yconego  celu. 
W  Jassach m ów ią  o zmianie min is trów  i że książę S tou rd za  ma o trzy m ać  
w ydzia ł  sp raw  w ew nętrznych .  S to u rdza  podczas k ierowania  rządem k ra ju  
W nieobecności panującego księcia, ty le okazał zdolności p racy  i pa tryo- 
t y z m u , że oddanie mu w spom nionego w ydzia łu  cały k ra j  uraduje .

B r a z y  1 j a.
L o n d y n ,  dn. 1 6 .  S tycznia. — W sporan iona  nie daw no  kłó tn ia  p o ­

między rządem brazylijskim a posłem S tan ó w  Z jednoczonych  w  R io-Janeiro , 
ma deleko w ażnie jszy  charakter aniżeli można było  w nioskow ać  z l is tów  
p rzyw iez ionych  parostatkiem C r o n e .  W p ra w d z ie  kom odor am erykański 
nie rozesłał flagi brazylijskiej na schodach, b y  j ą  zdeptano, ale nie sa lu tow ał 
przy  ceremonii uroczyste j  chrztu now o  narodzonego  księcia brazylijskiego 
i nie zaciągnął flag. O całym w y p a d k u  daje nam w iadom ość szczegółow ą 
»Jornal do Comercio« z 1 7 .  L is to pad a ,  w a r tyku le  w idocznie z in synuacy i  
rządu  n ap isany m , w  k tó rym  całe postępow anie  kom odora  i posła  w y s ta -  
wionem je s t  jak o  najzupełniejsze znieważenie p ra w  słabszego. T re ść  a r ty ­
kułu je s t  następna: »W ie c zo re m  3 1 .  Faździernika patrol na w y b rzeżu  P h a ro  
spotkał majtka z k o rw e ty  amerykańskiej ..Saratoga,« k tó ry  z nożem rzuci ł  
się na dw óch  innych m a j tk ó w ;  patro l zabrał w sz y s tk ic h ‘trzech, by  ich za­
prow adzić  do więzienia, ale w drodze  spo tkał oficera w spom nionej k o rw e ty ,  
k tóry  zażądał w ydan ia  a resz tow anych .  G dy temu żądaniu  zadość nie uczy ­
n io n o ,  oficer w zią ł  szpadę z pobliskiego handlu  broni i p rz y  pom ocy m ajt­
k ó w  oraz innych in d y w id u ó w  tego narodu  s tara ł  się uw oln ić  a resz tow a­
nych. Tym czasem  jedn ak  patro l  został w zmocniony i o dprow adził  a re sz to ­
w a n y c h ; amerykański oficer z szpadą  w  ręk u  szedł za nim g d y  jed nak  chciał 
wejść do pałacu cesarskiego, dow odzca w a r ty  go rozbro ił  i a resz tow ał.  
N atychmiast p rz y b y ł  konsu l S ta n ó w  Zjednoczonych  zażądał w y dan ia  oficera 
i p ro tes tow ał,  gdy  mu to odmów iono, jako  przeciw  zniewadze S tanom  Zje­
dnoczonym  w yrządzone j.  Później oficera odpro w ad zon o  do k o m e n d an tu ry  
i w ypuszczono  jedn ak  z zas trzeżeniem , ze postępow anie  sądow e p rzeciw  
niemu z p o w o du  jego postępku  przeciwnego p ra w u  dalej będzie p ro w a d z o -  
nera. Pow odem  tej łagodności p ra w u  przeciwnej by ła  ta  okoliczność , że  
ko rw e ta  »Sartaga« miała zaraz w y jść  pod żagle. Ale poseł S ta n ó w  Z jedno­
czon ych ,  pan W y s e ,  widział w  tern jed yn ie  słabość, zażądał b o w ie m , b y  
w ypuszczenie  na wolność oficera było  zupełnem a nie w a r u n k o w e m , b y  
dano dymisię kom endantow i w a r ty  i ukarano  żołnierzy, k tó r z y  schw ytal i  
m a j tk ó w , o św iadczy ł ,  że aresz tow anie  oficera by ło  zn iew agą  w y rzą d z o n ą  
fladze komodora Rousseau, ze oficer zna jdow ał się na w y brzeżu  (in littore), 
a w  tern miejscu Brazylja  nie ma p raw a  w szech w ładz tw a ,  poniew aż zaś  
majtkow ie  am erykańscy  się kłócili a oficer amerykański temu b y ł  p rz y to m -  
n y m ,  n ik t  z b razy li jczyków  nie miał p raw a  mięszać się w  tę  s p r a w ę ,  za­
kończył ośw iadczeniem , że w razie nie o trzym ania  zupełnego  zadość uczy­
nienia w  przeciągu pew nego  czasu , w ów czas on, przes tanie  polecać kom o­
dorow i nieużycia  ś rodków , jakie  tenże ma pod ręką.« Poniew aż ta g roźb a  
została b ezsku teczną , przeto  poseł am erykański ze rw a ł  stosunki dy p lo m a ty ­
czne z dw orem  brazylijskim, k tó ry  sądził,  źe p rzez ten czas instrukcie  r z ą d u  
S tan ó w  Z jednoczonych  nadejdą. P ose ł  jed nak  uw aża ten s tan  rzeczy  za zu ­
pełne zerw anie  s to su nk ów  p rzy jaźn i pom iędzy o b y dw o m a państw am i.  
W  dniu 15- L istopada uw iadom iono  komodora R ousseau  o uroczystości 
ch rz tu  księcia now on arod zon ego ,  dodając w zm iank ę ,  że zapew ne jego fre­
gata  ..Columbian obchodzić będzie podobnie ja k  inne okrę ta  tę  u roczystość  
jak  to zw ykle  ma miejsce pomiędzy przy jaznem i narodami. Pomimo tego 
»Columbia« nie dała żadnych do w od ów  ow ej uprzejmości a s jo rna l do C o- 
mercioa widzi w  tern najzupełniejszą obronę ,  za k tó r ą  rząd  brazylijski spo ­
dziewa się najzupełniejszego zadość uczynienia.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Niektóre uwagi dotyczące się leśnictwa.

T o w a rz y s tw o  gospodarskie  s z lą sk o -m o ra w sk ie ,  umieściło w  sw o jem  
czasopiśmie następujące  d w a  py tan ia :

P i e r w s z e :  Jakie  należy zalecić p raw id ła  w  gospodars tw ie  leśnem,
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aby były  najstosowniejsze do stopnia nau k i , na którym dziś stoi leśnictwo, 
aby były łatwe do wykonania, i oraz w skutkach swoich niezaprzeczenie
okazały się użytecznemi.

D r u g i e :  Jakie zrobiono doświadczenia w różnych stosunkach gospo­
darstwa leśnego, pod w zględem upraw y lasów: czy zasianie lub zasadzenie
okazało się korzystniejszem?

Na pytanie to podał był towarzystwu pan Reinisch nadleśny rozwią­
zanie następującej o sn o w y ; Co do pytania pierwszego powiada o n : »YV upo­
rządkowaniu jakiegokolwiek przedsiębierstwa, trzeba mieć na celu, aby 
porządek był najprostszy i najłatwiejszy do zrozumienia, bo wtedy ludzie 
z mniejszem objęciem, ale poczciwi i rzecz swoją znający, mogą znaleść 
utrzymanie i stać się użytecznemi. Uproszczenie rzeczy powinno więc być 
głównem zadaniem w każdej gałęzi przemysłu ludzkiego, a to szczególnie 
zajmować powinno pierwszy warunek w gospodarstwie leśnćm.

Zaprowadzając porządek lasowy, trzeba przedewszystkiem znać prze­
strzeń lasu; potrzeba go więc geometrycznie zmierzyć i na mappę wziąść. 
Na mapie powinno być wyrażonem: a) W szystk ie  oddziały lasu podług 
wieku drzewostanu, różniącego się w tym względzie, gatunkiem, ilością 
lat aż do różnicy 5  do 6 lat. b) Oddziały lasu różniące się gęstszym lub 
rzadszym drzewostanem, c )  Drzewem jednego lub wielu gatunków, d) 
Wymienienie wszystkich miejsc (pliszów) do obsadzenia drzewem sposo­
bnych. e) Wymienienie wszystkich miejsc do obsadzenia niesposobnych, 
ich fizyczne własności, dla k tórych pod las użytemi być nic mogą.

Gdy więc taką mape sporządziło się i wierne opisanie lasu jest do niej 
p rzyłączone; przystąpić potrzeba do oszacowania każdego oddziału lasu , to 
w  sposób jak  najłatwiejszy i z prawdą zgodny. Przy  oszacowaniu lasów 
zachowują się dotąd następujące prawidła.

1. Gdzie sprzedaż drzewa i materyałów regularnie nie była do regestrów 
w pisywana, ła two można dojść, co też jeden zrąb lub sekeya uczyniła 
czystego przychodu; jeżeli zaś nie byl las podług zasad gospodarskich ad­
ministrowany i sprzedaż nie była zapisaną, oszacowanie większej podlega 
trudności; wszelako trzeba i w  takim razie starać się bilans ułożyć, a to 
tym sposobem, gdy się dochodzić będzie ile z morga lasu tego lub innego, 
może być materyałów do budowli przydatnych; ilość z próby wykazaną, 
można wziąść za proporcyę w zbliżeniu do oszacowania lasu złożonego 
z jednego gatunku drzewa.

2. G d y  w  zarządzie lasów nie ma ani książek rachunkowych ,• ani 
w ia ry  godnych świadectw, z których można dójść, ile z morgi mogło było 
być grubszych materyałów, wtedy nie pozostanie, jak wybrać w dwóch 
lub czterech częściach pewnego oddziału lasu złożonego z jednego gatunku 
d rzew a, przestrzeń |  część morgi, i wykonać naoczną próbę; wynikłość 
tejże poda miarę do oszacowania całego drzewostanu.

3. Oszacowanie będzie jeszcze z praw dą zgodniejsze, gdy leśniczy albo 
przełożony lasów wykonyw ający podobną p róbę,  nie będzie poprzes taw ał 
na własnem zdaniu, ale jeszcze kilku innych biegłych w swoim zawodzie 
gospodarzy leśnych zaprosi, i w ich przytomności próbę i pochodzącą z niej 
wynikłość obliczy i do oszacowania całego lasu za podstawę przyjmie.

4. Idąc z kolei jednego oddziału lasu do drugiego, potrzeba przyjść aż 
do na jm ło dszych ,  by leby  gęsto zarosłych, i te także w oszacow aniu  po ło ­
ży ć . '  P rzy  oszacowaniu jednak m łodych  lasów, potrzeba  być  bardzo ostro­
żnym , bo w nich najczęściej się przesadza. Unikając tego, można gdy się

wiek drzewa ściśle wyśledzi, (to zaś każdy leśniczy doskonale poZtlawae 
powinien umieć) ułożyć prosty rachunek z przyrostku przez tyle a tyle lat 
z morgi; to razem zebrawszy, pomnożyć przez ilość morgów, wynikłość 
sama poda szacunek całego drzewostanu na ów  rok ,  gdy na zrąb w części 
lub całości wypadnie. Form uły  rachunkowe, które w każdem dziele o go­
spodarstwie lasowćm traktującem przyłączone s ą ,  ułatwiają bardzo podobne 
w yrachow ania; wreszcie leśniczy z rzemiosła uczył się w szkole swego za­
wodu,  powinien więc wiedzieć, jak się w takim razie ma zachować, a je ­
żeli zapomniał formuły, woli ich w dziełach szukać, aniżeli na pamięć 
błędne robić wyrachowania.

Miejscowe stosunki w  zbywaniu produktów leśnych, a szczególuie bu­
dulcu, materyałów stolarskich i kołodziejskich, równie jak i drzewa opa­
łowego, n a r e s z c ie  własności ziemi; ceny istnące produktów leśnych i straty 
z dłuższego leżenia wszystko to uwzględnić potrzeba przy oszacowaniu la­
sów, i przyjąć w ułożeniu bilansu przychodów z niego. (dok. nast.)

X. P a r a m e l l e ,  o b j a w  i a c z  ź r ó d e ł .  —  Pleban francuzkiej wioski 
Connac doszedł sposobu wynajdywania źródeł. Nabył on tak rzadkiej wpra­
wy w tej sztuce, iż dość mu przejść się raz po okolicy, aby wskazać, gdzie 
się woda znajduje i jak głęboko kopać należy. Każdy kto sobie życzy mieć 
źródło w poblizkości, udaje się do tego nowego Mojżesza, który podobnie 
j a k ó w  żydowski, tam nawet źródła odk ryw a ,  gdzieby się ich nikt nie 
spodziewał. Juź to  blizko 2 0  lat trudni się ksiądz Paramelle tą użyteczną 
sztuką, objawia co roku tysiące źródeł i prawie nigdy się nie myli. Czyui 
on to wszystko wpóldarmo gdyz ledwie 10 — 1 5  fr. za każde źródło bierze. 
Za jego staraniem ma teraz cała uboga niegdyś w wodę okolica, w której 
on mieszka, równie jak  i dalsze departainenta, najzdrowszą wodę źródłową. 
Wszelako jak każdy śmiertelny człowiek, tak też i ten mąż dobroczynny, 
nie może uniknąć przeciwników. W  pewnein miasteczku odkrył ks. P ara­
melle na żądanie obfite ź ró d ło , lecz rada miejska uznała , iz źródło nie jest 
źródłem. Gdy prefekt księdzu P a r a m e l l e  o tern oznajmił, odpisał tenże: 
“Mojem zdaniem jestto źródło, i radzę zbudować studnię. Jednakowoż nie 
trzeba zmuszać nikogo, aby ztamtąd brał wodę; kto jćj nie chce, może 
pominąć studnię i pójść dalej z bydłem do wodopoju." Ten przycinek 
skutkował, zbudowano studnię a teraz nawet woły i osły piją z nowego 
źródła. \ .  Paramelle ma założyć szkołę, w której za trzy miesiące każdego 
sztuki swojej wyuczyć przyrzeka.

B r e w i j a r z  p o l i t y c z n y .  — Pomiędzy książkami księcia Talleyranda 
znajdowała się także jedna bardzo wielkiej wartości, lecz niepokaźna na oko, 
przezco też przy publicznej licytacyi wcale jćj nie sprzedano ; byłto exein- 
plarz » K s i ą ż ę c i a « przez Machiavellego , z własnoręcznemi przypiskami.
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w w iększych ilościach.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

S ą d  N a d z i c m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
W y d z ia ł  Iszy.

D o b ra  ziemskie W z i ą c l r o w o  w raz z wsią 
M a ł g o w e m  w obw odzie  Regencyi Poznańskiej 
p o w .  K ro toszyńsk im  po ło ż o n e ,  J ó z e f a  H ra ­
biego S o  k o I ii i c. k i e g o  dziedziczne, sądownie  
oszacow ane  na 130,227Tal. 3sgr . 2 fen , włączuie 
z b o r e m  do  ta kow ych  należącym, oszacow anym  
n a  8974 Tał.  10 sgr. 5 fen. w edle  taxy, mogącej 
b y ć  przejrzanej w ra z  z w ykazem  hipotecznym  
i warunkam i w R egis lra tu rze ,  mają być  d n i a  
2 9 .  M a r c a  1 8 4 7 .  p rzed  południem o "godzinie 
lO tćj w  miejscu zw yk łych  posiedzeń sądow ych  
sprzedane.

W ie rz y c ie le  realni z p o b y tu  niewiadomi:
1)  A d a m  M o r a w s k i ,
2)  K a z i m i e r z  S t e f a ń s k i ,
3)  C e l e s t y n a  A n n a ,  K a ź m i e r z ,  A n n a  

L u d o w i k a  rodzeństwo S o k o l n i c c y ,
4)  A n t o n i  M o s z c z e ń s k i ,
5 )  opieka J ó z e f a  S c h m i d t ,
6) Pani G ó r s k a  z dom u  M a ł a c h o w s k a ,
7) J o a n n a  z S o k o l n i c k i c h  ow dowiała  

M a ł a c h o w s k a ,
8)  M i c h a ł  i A n t o n i n a  m ałżonkowie T a l a -  

s z y  ń s c y ,
9) sukcesso row ie  W a l e n t e g o  M o  dl  i b o  w 

s k i e g o ,
10) T e k l a  z S z y u a l s k i c h  ow dow ia ła  R a d o -  

s z e w s k a  i W i k t o r y a  L e o k a d y a ,  M a ­

r y  a n n a T  e o fi I a , J o a n  n a H e l e  n a S y ­
d o n i a ,  M a r y a n n  a J o a n n a  A n t o n i  r o ­
dzeństw o  R a d o s z e w s c y ,

11) wdo wa  N e p o m u c e n a  G r o ń s k a  z domu 
B a e h n e r ,  ,

12)  T e o d o r a  J u l i a n n a  z domu G r o ń s k a  
zamężna za burmistrzem L o e c h  l i n ,

13)  F r a n c i s z k a  z domu G r o ń s k a ,  zamężna 
za kucharzem B o b o w s k i m ,

zapozyw ają  się na la k o w y  publicznie.
Poznań, dnia 10. Sierpnia 1846.

T o w a r z y s t w o  z a b e z p i e c z a n i a  z i e m i o ­
p ł o d ó w  o d  g r a d o b i c i a  i r u c h o m o ś c i  o d  

k l ę s k  o g n i a  w S c h w e d t n a d  Od r ą .
Najnow szy  s ta tut naszego tow arzystw a, k tó ry  

Szanow nym  interesseutom  już rozesłaliśmy, z a ­
cznie b y ć  obow ięzujący in  z dniem 2. Marca r  b.

Podajemy to do wiadomości publicznej, nad 
mieniając,

że ci z członków naszego towarzystwa asse- 
kuracyjnego na ruchomości, którzy b y  sw oje  
um ow y assekuracyjne ( p o l i c e  zw an e)  p o ­
godzić chcieli z przepisami wspomnionego  
statutu, raczą zgłosić się po formularze do 
wniosków w tej mierze do w łaściwych dy­
rektorów specjalnych.

S c h w e d t , dnia 18. Stycznia 1847.
G ł ó w n a  D y r e k c j a .

Meyer. Zierold. Bielke. Tełlenborn.

W  sobo tę  dnia 23. t. m. o godzinie 8mej wie­
czorem idąc przez C hw aliszew o i S zeroką  ulicę, 
zginęła jedw abna  zielona peleryna z frauzlami; 
k to b y  ją znalazł i o d d a ,  odb ie rze  p rzy z w o j lą  
nagrodę na Chw aliszew ie Nr. 31.

P o z n a ń , dnia 25. Stycznia 1847.____________
IZ ? * ' S za le ,  chustki na szyję i do  kieszeni, 

najp iękniejsze k r a w a t y  i s z l i p s e ,  ręka­
wiczki w wszelkich g a t u n k a c h ^ B | |p o l e c a  tanio 

U a s p a r i ,  ulica W r o c ł .  Nr. 31.
P ierw szy  transport prawdzi­

wego świeżego bardzo mało so­
lonego Astr. kaw iarn, słodkie Mess. 
ape lcyny , Mosk. groch cuk row y , Hamb. wędlinę 
t n a d e r  przedni Brunświcki salceson o trzym ał i 
poleca tanio
J ó z e f  P phraim  t W o d n a  ulica Ar. 9.

C c i i )  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel 
Zyta  . dt. . 
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  . dt. 
T atark i dt 
G ro c h u  t  dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana ce lnar  
S łom y kopa 
Masła garniec .

Dnia 22. Stycznia 
1847. r.

r»i
od
>6' f e n . i ; .

do
• *«' fen

2 15 7 2 26 8
2 11 1 2 17 10
1 20 _ 2 6 8
1 5 7 l 10 —
1 27 9 2 4 5
2 15 7 2 20 —

_ 22 3 — 26 8
tn

17 6
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